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KAMROWSKI JÓZEF, Kościerzyna.

Jak zreformować lekcje kaligrafji w myśl 
nauczania łącznego ?

Żaden z przedm io tów  nauczan ia  w  szkole n ie u lega  ta k  szybk ie j 
m echan izacji ja k  k a lig ra fja . P rzy czy n y  tego zła leżą we w łaściw o­
ściach samego m a ie rja łu  nauczania. Zam iast pobudzać myśl do p ro ­
d u k ty w n e j sam odzielności, m echan izac ja  za b ija  każd y  zarodek  tw ó r­
czy, a  godziny, pośw ięcone n a  k a lig ra fję , są stracone.

P rzen ieśm y się na chw ilę m yślą do sali szkolnej w  godzinę k a ­
lig ra fji.

N auczyciel: K tórą  to lite rę  p isa łyście  na o sta tn ie j lek c ji?
Staś: W ielk ie  „M“. D zisia j p isać będziecie... T eraz  rozpoczyna 

się sam odzielna p raca  uczniów . N auczyciel napisze bardzo  s ta ran n ie  
w ie lk ie  „N“, dzieci o g ląd a ją  to ze w szystk ich  stron, p o dz iw ia ją  tech ­
n ikę nauczyciela, w y w iązu je  się naw et dyskusja . W tem m iejscu  n a ­
leży  p ió rem  naciskać; ten  łu k  pow in ien  ty k ać  w tem  m ie jscu  l in j i ....
D zieci p iszą jed e n  w iersz „N“. N auczyciel p rzechodzi od dziecka do 
dziecka, k o n tro lu je  p racę  dzieci, d o d a je  otuchy. — N ie w szystk ie  
dzieci p iszą io ładnie, napiszcie jeszcze jed e n  w iersz! Ćw iczenie po­
s tęp u je  naprzód . P isan ie  w ielk iego  „N“ w w yrazach . Sam odzielność 
uczniów  polega na  szukan iu  w yrazów  na  „N“, a w końcu całych zdań. 
Czas, p rzeznaczony  n a  k a lig ra fję , jeszcze n ie  m inął. W prow adza się 
now ą lite rę . P rzep row adzen ie  now ej l i te ry  je s t  analogiczne do w y ­
żej podanego sposobu.

W  ro k u  szkolnym  po w tarza  się io 24 razy  p rz y  m ałych  lite rach  
i 24 raz y  p rzy  w ielk ich , a  w ięc 48 razy  s te ro ty p o w ej m artw o ty  um y­
słow ej.

Za m oich czasów szkolnych  by ło  daleko  gorzej. Z reg u ły  jed n o ­
stk i za n ies ta ran n e  w ykonan ie  p ra c y  o trzy m y w ały  bicie po palcach  
z akom pan jam en tem  obelg i w yzw isk.... „m azgaju", „łobuzie" etc. 
„M azgaj", „łobuz" p łaka li całą godzinę, a p rzy tem  sm arow ali buzie 
i zeszyty.

Lecz dosyć te j  sm utne j przeszłości. N iech io w szystko idzie 
w  kosz s ta re j rup iec ia rn i.

O b e jrz y jm y  sobie tak iego  „m azgaja".
P isze on n ies ta ran n ie  ze z łe j woli, czy też inne w a ru n k i sk ład a ją  

się na  to? Weź, kochany  kolego, zeszyt tak iego  „n iepopraw nego", ze­
szyt, n ie  m ający  nic w spólnego ze szkołą, a zobaczysz coś ciekaw ego. 
Zobaczysz nalepkę, s ta ran n ie  i ka lig raficzn ie  nap isane nazw isko 
„łobuza".

O n sam zna n a jw ię c e j w artość swego pism a, nie m a te j  odw agi 
swem i gryzm ołam i napisać swego nazw iska, bo m a io poczucie p iękna, 
czu je  po trzebę  nap isan ia  ładnie, lecz nie po trafi, p rosi w ięc jednego  
ze starszego rodzeństw a, aby  za niego nazw isko bardzo  s ta ran n ie  n a ­
pisał. M ożna zgóry  pow iedzieć, że w szystk ie  dzieci są dobre, m a ją  
chęć do s tarannego  w y k o n an ia  sw ej p rac y  p iśm iennej. Szkoła pow in ­
na im  ty lk o  pokazać drogę w łaściw ą do zdobycia w łaściw ych cech
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pięknego pism a. Zdarzyć się w praw dzie  może, że mimo ze strony  n a u ­
czyciela w ielkiego tak tu , dziecko nie okaże w  d an e j chw ili w ielkiego 
zain teresow ania. Lecz bądźm y spraw ied liw i — czyż i nasz na p racę

Erzeznaczony czas nie wTy k a z u je  luk?  Są chw ilę, że i m y p racu jem y  
ez zain teresow ania. N auczyciel k a lig ra f ji  powdnien posiadać zau fa ­

nie dzieci. N iech dziecko nie odczuw a nad  sobą srogiego cenzora sw e­
go pism a. N iech dziecko chętnie p rzychodzi do nauczyciela, niech po­
k azu je  wdaściwości swrego pism a, a nauczyciel pokaże mu, ja k  b rak i 
usuw ać, a nowe w łaściw ości zdobywać.

P unktem  oparc ia  p ism a pow inno być pism o codzienne ucznia, 
a  w ięc jego  zeszyt z p racam i szkolnem i i dom owem i, a nie zeszyt z w y ­
k a lig rafow anym  alfabetem . Pismo codzienne je s t na tu ra lne , ma na j- 
w ięcej wdasnego c h a rak te ru  i o naprawrę w łaśn ie tego pism a pow inien 
się nauczyciel n a jw ięce j starać.

P rogram  m in is te rja ln y  ję z y k a  polskiego, str. 43 pisze: „D ążym y 
nie do p ięknego pism a, k tó re  je s t  pew nym  talen tem , lecz do pism a w y ­
raźnego, czystego, kształtnego".

P rogram  m in is te rja ln y  pozostaw ia w ie lką  swobodę w  piśm ie, 
w ym aga natom iast w y r a ź n e g o  i kształtnego. Te dw ie cechy p i­
sma naw7zajem  się uzupełn ia ją . Pism o ksz ta łtne  odnosi się w ięcej do 
k sz ta łtu  po jedynczych  liter. Mimo k sz ta łtnych  lite r  p rzy  innych  n ie ­
dokładnościach może być pism o n ieczytelne, a zatem  n iew yraźne, a czę­
sto naw et p rzy  n iekształtnych  lite rach  pism o byw a  czy telne i w yraźne.

T ej stron ie  w yraźnego  pism a pośw ięca szkoła m ało uw agi, 
a zw raca raczej sw ój w ysiłek  w  stronę  k sz ta łtu  poszczególnych liter. 
Aby pchnąć sp raw ę na lepsze to ry , rzeczą konieczną je s t zwrócić 
uw agę w iększą na  pism o wryraźne . Ta strona  pism a jes t n a jw a ż n ie j­
szą. Szkoła pow inna też dbać i o pismo biegłe. (W szkołach w iedeń ­
skich w prow adzono szybkie p isan ie  — gelaufig). W praw dzie  d z is ie j­
sza szkoła pisze o w iele  w ięcej niż to d aw n ie j byw ało, lecz zw raca 
jeszcze za m ało uw agi na p race  codzienne uczniów , a k ładzie  w ielki 
nacisk na zeszy ty  okazowe.

Jednym  zam achem  m ożna zreform ow ać m etodę k a lig ra fji. Szko­
ła  nie uc ierp i na jm nie jszego  szw anku p rzy  nagłem  w prow adzeniu  
now ej m etody. P o trzebna  ty lko  dobra  w ola nauczyciela.

Po om ów ieniu pew nego zagadn ien ia  dzieci zap isu ją  tru d n e  w y ­
razy, bądź też szczegóły w arte  notow ania, czy też c h a ra k te ry s ty c z ­
ne ob jaw y  gram atyczne w  swoich zeszytach dom owych. Po n ap i­
saniu  zw ykle nauczyciel k o n tro lu je , czy też dzieci żądaną p racę  n a ­
p isa ły  popraw nie. Zam iast tej czynności, nauczyciel zapow ie: „D zi­
siaj nie chcę oglądać w aszej p racy , nie chcę, byście p racę  sw oja czy­
ta ły , ale og lądn ijc ie  bardzo  dobrze sw oje pismo.

Jeżeli k to  spostrzeże, ja k ie  n iedociągnięcia w7 piśm ie, niech to 
pow ie". Tym  prostym  w stępem  je s t zrew olucjon izow ana m etoda 
k a lig ra fji. N iebaw em  o d zyw ają  się głosy m ałego społeczeństw a. 
P rzy p a trzm y  się, co ono robi. — U czniow ie zg łaszają  się jeden

Eo drugim . N auczyciel pozw ala opowdadać, a n iek tó rym  uczniom
aże w yraz , czy też całe zdanie napisać na  tab licy  szkollnej. _

W net usłyszym y: „M oje lite ry  nie są p isane w  jed n y m  kierunku
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Moje pism o je s t bardzo  ciasno. — Ja  piszę bardzo  sze­
roko. M oje lite ry  są jed n e  wyższe, a inne niższe. M oje „rz" 
je s t  n iew yraźne, to „ r“ je s t  podobne do „s“. M oje „a“ podobne do 
,.o“, „e“ w yg ląda  ja k  „i“, „a" podobne do „c 1“. M oje „do, ol" itp. 
Uwaga dzieci zw rócona głów nie k u  kształtom  liter. P rzyęzyny  
tkw ią  w sposobie dotychczasow ego nauczan ia  k a lig ra f j i ja k :  n a j ­
przód lite rę , potem  w y raz  z znanych  ju ż  lite r, a następn ie  zdanie.

D zieci podnoszą te n iedok ładności z ta k  w ielk iem  za in te re ­
sow aniem , że budzi to podziw . N auczyciel p o trzeb u je  ty lko  te 
szczegóły notow ać, a m a m a te rja ł nauczan ia  na cały  szereg go­
dzin k a lig ra f  j i.

N asam przód należy zw rócić uw agę na jed en  szczegół. Z cha­
otycznego przez dzieci podanego m ate rja łu  om ówić jed en  błąd  
pisma. N auczyciel sk ie ru je  uw agę dzieci np. na p ierw szy  p rz y ­
kład — pism o o różnych  k ie ru n k ach  lite r. D zieci z zapaleni a n a li­
z u ją  sw oje pism o i w y szu k u ją  uchybień  pod w zględem  k ieru n k u . 
P rzekonam y się w net, że sąd dziecka  je s t bardzo  surow y. Nie 
d a ru je  sobie, ani też koledze swem u najm nie jszego  uchybienia. 
W net słyszym y głosy: „Ja  górną część lite r  piszę dobrze, lecz 
do lna część lite r  nie biegnie w jed n y m  k ieru n k u . Ja  ty lko  cza­
sem piszę nierów no. M oje „y “ b iegnie zawsze w lew ą stronę. Ja 
piszę k ró tk ie  lite ry  źle, a te długie piszę dobrze. M oje k ró tk ie  
lite ry  są dobre, a te d ług ie  piszę zawsze źle" itp . Dziecko poda­
jąc  ch arak te ry s ty czn e  cechy swego pism a, ilu s tru je  to zarazem  
na tab licy  szkolnej. W ten  sposób unikn ie  się n iepotrzebnej ga­
dan iny , a w spółkoledzy dziecka lep iej go rozum ieją  i rów no­
cześnie p o ró w n u ją  sw oje pism o, czy też p rzypadkow o i one tego 
samego błędu nie robią.

P raca  nauczyciela  polega na tern, aby  ten en tuz jazm  dzieci 
w ykorzystać . D y sk u sją  p o k ie ru je  w  k ie ru n k u  pozytyw nym . 
D zieci sam e p o d a ją  k ie ru n ek  ogólny pism a, a następn ie  k ie ru n ek  
każdej l ite ry  z osobna.

Dzieci na poczekaniu  p o p raw ia ją  k ie ru n e k  w łasnego pisma. 
Tę chęć nap isan ia  dobrze należy  na tychm iast w ykorzystać . Po­
dać dzieciom  m a te rja ł do p isan ia  w  o rto g ra fji n ie tru d n y , aby  
m ogły całą swą uw agę sk ierow ać w k ie ru n k u  ich nastaw ienia. 
Błąd, k tó rego  dzieci n igdy  nie m ogły zrozum ieć stanął przed ich 
oczym a w całej pełni. T eraz  dopiero  zrozum ieją  u jem ną  stronę 
ich pism a, gdyż w d y sk u sji ogólnej nad pism em  i one b ra ły  
udział i p rzez  nich sam ych błąd ten  został w y k ry ty .

W ten  lub podobny sposób poprow adzić m ożna lek c ję  kali- 
g rafji. W zasadzie c h a ra k te ru  pism a nie zm ieniam y, a ty lko  n ie ­
dokładności usuwam y.

Z tego k ró tk iego  skicu m ożna w yw nioskow ać ja k  lek c ja  ta ­
ka  podnieca um ysły  dzieci. Zgóry m ożna pow iedzieć, że w yn ik i 
będą  w ielk ie. N igdy w lek c ji k a lig ra fji n ie  p ra c u je  dziecko z ta ­
kim zapałem , ja k  w łaśn ie po uśw iadom ieniu  sobie swego błędu. 
W zór, ja k  to byw ało  dotąd, podany  przez  nauczyciela  n igdy  nie
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przym usem . W nauczan iu  łącznem  usuw am y w szystko, co m oże 
w yw ołać pozo ry  przym usu. P raca  pod przym usem  je s t m ałow ar- 
tościowa, naw et p rz y  n iedokładnem  zdaw aniu  sobie z tego sp ra ­
w y  pozostaw ia ona po sobie pew ien  niesm ak.

W nauczan iu  łącznem  w szystk ie  zagadn ien ia  w ychodzą od 
dzieci, a jeże li siłą fak tu  dzieci na  tak ie  zagadnienie p rzy jść  nie 
mogą, podsuw a nauczyciel to now e zagadnienie  ta k  zręcznie, że 
dzieci to p o d ch w y tu ją  i u zn aw a ją  za pom ysł w łasny.

Zam iast 48 stero typow ych  przynoszących  nudę lek ey j p ro ­
w adzić m ożem y lekc je  ka lig raf j i  z na jw iększem  zain teresow a­
niem  i z w ie lk im  rezulta tem .

Służę p rzyk ładem : Czasem  się zdarzy , że w  pośpiechu p is­
mo m oje na  tab licy  szkolnej n ie je s t  bardzo  w yraźne, albo w y ­
d a je  się n iew yraźne  d la  dzieci siedzących n a jd a le j od tab licy  
szkolnej, lub  też w y k a z u je  pew ne niedociągnięcia, dzieci n a ty ch ­
m iast w o ła ją : „Panie, to w cale nie je s t . . / ’

D ziecko prow adzone w y że j podanym  sposobem  p iln u je  sie­
b ie na  każdym  k roku . K ażde jego  pism o je s t bardzo  dokładne. 
Cóż znacza te  k ilk a  w zorow o nap isanych  w  zeszycie k a lig ra f ji  
lite r  d la  życia? W  szkole p ra c u je  dziecko z życiem  d la  życia, 
a w ięc n ie zeszy ty  okazow e, ale zeszy ty  domowe. M iałem  tak i 
w ypadek : p rzeg lądam  zeszy ty  p rac  dom owych, w idzę dopisek: 
„znow u źle napisałem ". To nap raw dę m nie w zruszyło . D ziecko 
do tąd  na  pozór bardzo  b ierne , zd a je  je d n a k  sobie sp raw ę z p ro ­
w adzonych d y sk u sy j i obow iązku p isan ia  tak , ja k  sobie postano­
w iło. Jeżeli k toś do nauczan ia  łącznego nie m a zau fan ia  i nie za­
m ierza w prow adzać  tego system u do sw o je j szkoły, nie p rzeszka­
dza to w  zreform ow aniu  godzin przeznaczonych na  k a lig ra fję , 
a p rzekona  się w net, że rez u lta ty  będą nadzw yczajne.

LEON KLEINSCHMIDT — Kościerzyna.

Język polski, a wyrabianie woli-
O grom ne znaczenie w  nauce szko lnej m a w y rab ian ie  woli. W i­

dzim y, że dziecku, czy p ra c u je  ono p rz y  pom ocy fan taz ji, czy k iedy  
u s iłu je  m yśleć logicznie, zawsze p rzeszkadza  b ra k  zdolności skup ien ia  
sw ej uw agi na jed n y m  przedm iocie na  d łuższy  czas. S tąd  w y n ik a  ko ­
nieczność w y rab ian ia  woli w  nauce w szystk ich  przedm iotów .

Psycholog ja  ok reśla  isto tę t. zw. charak te rem , jego  pow staw anie  
i w y tw arzan ie  się jak o  w ładan ie  w oli nad naszem i m yślam i i uczucia­
mi. D zieli w olę na  zew nętrzną, czyli cechy, p rzy  pom ocy k tó ry ch  p a ­
n u jem y  nad naszem  ciałem i w ew nętrzną, czyli cechy, p rz y  pom ocy 
k tó ry ch  p a n u je m y  nad naszem i p rocesam i psychicznem i. Jednakże 
dusza i ciało są ta k  ściśle ze sobą złączone, że ksz ta łcąc  cechy woli 
zew nętrznej k sz ra ltu jem y  zarazem  i w olę w ew nętrzną  i odw rotnie. 
Z tego też pow odu każda  praca , chociaż i czysto in te le k tu a ln a  jest 
zawsze p racą  psychologiczną, albow iem  zawsze m usi w spółdziałać
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i ciało  nasze p rz y  u rzeczy w istn ien iu  tego, do czego d ąży  nasza  m yśl. 
Już dalszym  postępem  je s t  w y tw o rzen ie  pew n y ch  nałogów , pew nych  
p rzy zw y cza jeń , k tó re  u jm u ją  nasze postępow anie  w  sta łe  ram y, poza 
k tó re  n ie w y k raczam y  i n ie m am y ocho ty  w ykraczać .

R ac jonaln ie  p row adzona  n au k a  ję z y k a  polsk iego  m oże w p ływ ać  
w e w ie lk im  stopn iu  na  w y tw o rzen ie  się św iadom ej w oli i c h a ra k te ru  
człow ieka. O d d z ia ły w an ie  te j  n au k i po lega  n a  tern, że człow iek  d ro ­
gą  ćw iczeń jęz y k o w y ch  uczy  się w ładać  św iadom ie sw o ją  m yślą, 
a  tak że  i ciałem , że u jm u ją c  sw oje  m yśli w  szatę jęz y k o w ą  p rzy u cza  
się p o rów nyw ać  to, co sam  m yśli z tern, co m a w arto ść  w  społeczeń­
stw ie. N a jw a ż n ie jsz ą  rzeczą p rz y  w y ra b ia n iu  w oli je s t, ab y  m om en­
ty  d ecy z ji i w y b o ru  sta le  b y ły  czynne. A k c ja  ich zaś n a s tę p u je  w te ­
dy, gdy  uczeń je s t  zm uszony w y b ie ra ć  z n ieo k reś lo n e j m asy  ję z y k o ­
w e j ty lk o  odpow iedn ie  g łoski, form y, w y razy , zw ro ty  lub  zdania, 
a  z p ism a odpow iedn ie  znaki.

Ćw iczenia, w y ra b ia ją c e  w olę n a leży  p row adzić  i p rz y  nauce j ę ­
z y k a  p ilsk ie g o  p rzez  ca ły  czas n a u k i szko lnej. N iechaj uczniow ie 
p rz y  ćw iczeniach  g ram atycznych , o rtog raficznych  i fonetycznych  ze­
s ta w ia ją  w y o b ra ż en ia  językow o-słuchow e z ruchow o-pisaniow em i, 
w zrokow em i lub  odw ro tn ie . W ym agać n a leży  koniecznie , ab y  dziec­
ko samo się zastanow iło  i zadecydow ało , ja k ie  w y o b rażen ia  sobie od­
p o w iad a ją . M ożna np. s taw iać  tak ie  p y ta n ia : „Znaleźć zdanie, k tó re  
sk ła d a  się z dw óch, z trzech  lub  cz terech  w yrazów ; w y razy , sk ła d a jąc e  
się z dw óch głosek, trzech  lub  cz terech  g łosek; znaleźć w y razy , w  k tó ­
rych  m am y a) 3 głoski, a 4 lite ry  (np. czas), 3 głoski, a  5 lite r  (np. dz ie ­
ci); znaleźć w y razy , w  k tó ry c h  zm iękczenie l i te r  oznacza się p rzez  
k resk ę , a w  k tó ry c h  p rzez  i; w yszukać  w y razy , k tó re  p iszem y przez  
ż, a k t ó re  p rzez  rz itd .‘" Podobne zad an ia  m oże nauczyciel stosow ać 
w e w szystk ich  działach  ję z y k a  polskiego, np. w  g ram atyce  w ynaleźć  
rzeczow niki, kończące się w  II p rz y p a d k u  na  a, zestaw ić odpow iednie  
p a ry  czasow ników  dokonanych  i n iedokonanych , w ym ien ić  p ew ną 
liczbę p rzym io tn ików , pochodzących  od rzeczow ników , p rz y  słowo- 
tw ó rstw ie  zaś znaleźć k ilk a  w yrazów , m ający ch  ten  sam  rdzeń , p rzed- 
lub  p rzy ro s tek . R ów nież m ogą uczniow ie zastąp ić  je d n e  zdan ia  in- 
nem i zdan iam i lub  w yrazam i. W e w yższych  oddziałach  n a leży  sto ­
sow ać tru d n ie jsz e  ćw iczen ia  ja k  p rzek sz ta łcen ie  tek stu , ro zk ła d y  t r e ­
ści, dy sp o zy cje  i p rze ró b k i czy tan y ch  ustępów . D obra je s t  też m etoda 
Ł audenbacha, p o leg a jąca  na tern, że się w ręcza  uczniow i a rkusze  
z gotow ym  schem atem  g ram aty czn y m  pew nego dzia łu  np. schem at 
zaim ków . U cznow ie w y b ie ra ją  w tenczas zaim ki z odnośnej czy tan k i 
lub  w iersz  i w p isu ją  w  odpow iedn ie  ru b ry k i. Potem  k o n tro lu ją  sie­
bie w za jem n ie  pod nadzorem  n auczyc ie la  i oznaczają , k tó ry  w y raz  
dob rze , a k tó ry  źle sk lasyfikow ano .

Z nakom itym  środk iem  do w y ra b ia n ia  woli je s t  też n a u k a  p ię k ­
nego czy tan ia  i d e k la m ac ja  w ierszy . S tosow anie obniżeń  i podniesień  
głosu, w y rażen ie  głosem  uczuć naszych  k sz ta łc i w olę i zm usza do p a ­
now an ia  nad ciałem  i um ysłem . Jećłnakże, jeż e li nauczyciel chce tu-
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ta j osiągnąć cel, m usi postępow ać bardzo  um ie ję tn ie , aby  nie w yw o­
łać  p rzesady .

W ielkie znaczenie m a ją  też p race  p isem ne, ta k  szkolne, jako też 
i dom owe. Służą one do w p ro w ad zen ia  pew nego ład u  i p o rząd k u  
wr zak resie  znanych  sobie w yobrażeń  i do w y rażen ia  tego po rządku  
p rz y  pom ocy odpow iedn ich  środków7 języ k o w y ch . W ym agać należy , 
a b y  w y konan ie  p rac  p isem nych  było  s ta ran n e , n a leży  p rzed tem  do­
b rze  p rzerob ić  m a te rja ł zdaniow y, ale  też i w ym agać d o k ład n e j p racy . 
D la  ćw iczen ia  językow ego  i p anow an ia  nad um ysłem  n a leży  u n ikać  
tem atów 7 ogólnych, a  daw ać ograniczone. T ak  samo m ożna daw ać od 
czasu do czasu p rze ró b k ę  u stępu  poetyck iego  na  prozę.

C ele w y p raco w an ia  szkolnego i dom ow ego są różne i d la tego  po ­
w in ien  nauczyc ie l też różnie je  trak to w ać . P rz y  zadan iu  szkolnem  
głów nym  jeg o  celem  jes t, aby  uczeń p rzy  pom ocy odpow iednich  a k ­
tów  w oli rozłożył znaną  sobie tre ść  i w  ściśle ok reślonym  czasie ję z y ­
kow o j ą  w yraz ił. Z tego pow odu bardzo  w ażne je s t  w ykonan ie  p rac y  
w określonym  czasie i bezw zględnie n ie n a leży  pozw alać na  w y k o n y ­
w an ie  p rac  podczas pauz  lub  p rzed łużać  cżasu. P a ra liż u je  to- spraw ­
ność i szybkość d ecy z ji uczniów  p rz y  w yborze  środków  językow ych  
i treśc i i p rzy z w y cz a ja  ich ty lk o  do liczen ia  na  n iep rzew idz iane  i n ie­
określone  okoliczności.

Inaczej je s t  ze zadan iem  dom owem . Poniewraż tu ta j uczeń roz­
p o rządza  czasem  w n ieog ran iczony  sposób, n a leży  g łów ną uw agę 
zw racać  na s ta ran n e  rozłożenie  m a te rja łu , na  dobór n a jo d p o w ie d n ie j­
szych środków  języ k o w y ch  na  w y rażen ie  treśc i i n a  s ta ranność  w y ­
konan ia . P rz y  w szystk ich  p racach  n a leży  p rzestrzegać , ab y  uczeń p i­
sał w y łączn ie  i ty lk o  o tem acie. N ie n a le ż y  na tom iast to le row ać  od­
biegali od tem atu , gdyż uczeń p rzy z w y cz a ja  się łatw o  do t. zw. p ły w a ­
nia, a nie do tro sk liw ego  w y b o ru  ty ch  ty lk o  środków , k tó re  m u służą 
do osiągn ięcia  celu.

Ja k  w  in nych  dzia łach  nauk i szko lnej, ta k  i w7 nauce  ję z y k a  po l­
skiego w  celu  w y ra b ia n ia  woli w y k o rzy s tać  n a leży  w rażliw ość  dziec­
k a  i w p a ja ć  w  n ie  wdarę w e w łasne  siły. Jeżeli dziecko  czegoś nie 
um ie, n a leży  je  doprow adzić  p rz y  pom ocy p y tań , ab y  odpow iedziało  
i zachęcić je  w ten  sposób do p racy . P racę n a leży  ocenić lep ie j stop­
n iem  w yższym , an iże li zb y t niskim . S łusznie m ów i tu ta j p rog ram  
m in is te r ja ln y : „P rzedew szystk iem  trzeb a  dzieciom  w p a ja ć  w ia rę
w siebie i zau fan ie  w7e w łasne siły.

U w zględniać też n a leży  w  ja k n a jw ię k sz e j m ierze sam odzielność 
uczniów , gdyż w szelk ie  sam odzieln ie  dokonane o d k ry c ia  sp ra w ia ją  
dzieciom  w ie lk ą  p rzy jem ność , k sz ta łcą  re f le k s ję  i w olę, bo uczeń  od­
k ry w a ją c y  coś sam odzieln ie m usi w y szu k ać  w sw ym  zapasie  ję z y k o ­
w ym  odpow iednie  w y ra z y  i zdecydow ać się na  ich w ygłoszenie  w zglę­
dn ie  nap isan ie . P oznaw szy  w  ten  sposób środk i i sposoby p ra c y  ucz­
n iow ie p o tra f ią  lep ie j u rzeczyw istn ić  sw7e p la n y  i dążyć  do celu. 
Jednakże  w szystk ie  ćw iczenia p o w inny  być ta k  ułożone, ab y  daw ały  
m ożność stopniow ego zw iększan ia  w ysiłków  i w iększe j w ydajności 
p racy . N atom iast nie pow in ien  się nauczyciel zrażać początkow em i
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trudnościam i, ty lk o  system atyczn ie  u p raw iać  odnośne ćw iczenia, aby  
się rozw inę ły  w  p rzy z w y cz a je n ia  i poży teczne nałogi, gdyż, ja k  m ó­
w i D aw id : ..W w ychow aniu  i nauczan iu  n a leży  poddać dziecko o k re ­
ślonym  regułom , p rze s trz e g a ją c  ścisłego i system atycznego  sp e łn ia ­
n ia  ok reślonych  czynności bez żadnych  w y ją tk ó w .

Jeden ze sposobów zapoznania dzieci 
z działaniami piśmiennemi.

D o d a w a n i e  (oddział IY)
Jako  h czm an y  służą k w a d ra c ik i (łatw o w yciąć  z k ra tk o w a ­

nego pap ieru ) co n a jm n ie j 20 sz tu k  o boku 2 cm, k tó re  oznacza­
ją  jednośc i i m a ją  z je d n e j  s tro n y  napis „1", a z d ru g ie j „ J “.

20 sz tuk  o boku 3 cm (dziesiątk i, nap is  „10" i ,,D “.)
20 sz tuk  o boku 4 cm (setki „100" i ,,S“.)
10 sz tuk  o boku  5 cm (tysiące „1000“ i ,,T“ .)
K w adrac ik i są sp ię te  sp inaczam i po „10" i p rzechow yw ane  

w kopercie.
Dzieci u m ie ją  tem i k w a d ra c ik a m i uk ładać  liczby  i rozm ie­

n iać  jed n o s tk i w yższych  rzędów  na  jed n o s tk i n iższych rzędów , 
z a s tęp u jąc  k w a d ra c ik  w iększy  paczką  sp iętem i 10 k w ad rac ik am i 
m n ie jszem i — i n a  odw rót.

I. 1 e k  c j a (25 minut).
I. Jako  nastaw ien ie  ćw iczyć dodaw an ie  pam ięciow e w  róż­

nych  zak resach , (m a te rja t III oddz.) — przypom nieć  te rm in y : 
sk ładn ik i — sum a. Potem om ów ić: Ja k  to ludzie  p o rz ą d k u ją  p ie ­
niądze, gdy  ich je s t  dużo i różne. (Luźne uw ag i dzieci zebrać: 
w szystk ie  rów ne razem , a pozatem  w  paczki po 10 zł., po 100 zł., 
n aw et po 1000 zł. — naciągnąć, bo często b y w a  inaczej).

II. N ow y m a te rja ł.
a) sy tu a c ja  w y jśc io w a: G ospodarz w róc ił z żoną z ja r m a r ­

ku. G d y  w szedł do po k o ju , ju ż  żona m ia ła  sw oje  p ien iądze  na 
sto le i je  po rządkow ała . — Masz i ino je  p ien iądze  — m ów ił go­
spodarz  i w y sy p a ł w szystk ie  n a  stół. (Jeśli po trzeba, to p rz e d ­
tem  om ów ić sp raw y  ja rm ark u ).

Jak  p o s tąp iła  gospodyni z tem i p ien iądzm i?  (zeb ra ła  je, upo ­
rząd k o w ała  w  paczki, p rze liczy ła  i schow ała  do szafy).

b) O d tw orzen ie  sy tu a c ji na  liczm anach  (dzieci p o rz ą d k u ją  
i liczą  w  dow olny  sposób).

U łóżcie ty le , ile w y łoży ła  gospodyni na  stół. to  je s t  
147 zł (zapisać po lew ej s tron ie  tab licy) i ty le , ile  w y sy p a ł gospo­
darz , to je s t  286 zł. (zapisać po ś ro d k u  tab licy ). P ostąpcie  tak , 
j a k  po stąp iła  gospodyni — zbierzcie, u p o rzą d k u jc ie  i p rze licz ­
cie. — Ile  schow ano do szafy? (zapisać po lew ej s tron ie  tab licy).

Z poprzedn iego  ja rm a rk u  p rzy w ieź liśm y  w ięcej p ien ię ­
d zy  — p rzy p o m in a ła  gospodyni. — T ak, a le  j a  w te d y  p rz y ­
w iozłem  393 zł. (zapisać) a ty  p raw ie  dw ieście — p am ię ta  gospo-



darz . — N aw et w ięcej, bo 228 zł. (zapisać) — p o p raw iła  gospody­
ni. Złóżcie i s tw ierdźcie , ile  w te d y  złożono do szafy? W  ja k i 
sposób s tw ierdziłeś?  (Inne p rzy k ła d y : u  sąsiada, h a n d la rz  p łac i 
i t. d. —- nie akcen tow ać w yn iku , ale  p rzeb ieg  zb ie ran ia . -— P od­
czas p ra c y  dzieci, n ieznaczn ie  spow odow ać u k ład a n ie  liczb rzę ­
dam i je d n ą  pod  d ru g ą  — se tk i pod  se tk i i t. d.)

II. 1 e k c j a.
c) D odaw an ie  rzędam i zaczy n a jąc  od jedności.

U łóżcie 457 i pod to  289! Z aczynajc ie  zb ie ran ie  i p o rzą d ­
k ow an ie  od jedności! Ile  liczb je s t razem ? Jak  je  u p o rząd k o ­
w ać? (10 spiąć w  je d n ą  dz ies ią tk ę  i jeszcze 6 jedności).

Z bierzcie dz iesią tk i! Ile  je s t  razem ? C zem u aż 14? (bo 
je d n a  dochodzi z jedności). Jak  je  uporządkow ać?  10 spiąć w  j e ­
dną  se tkę  i jeszcze  4). Zbierzcie setk i! ile to  razem ? (Razem  
jes t 746) Pow iedz, w  ja k i  sposób zb ierałeś i porządkow ałeś! 
(Inne p rzy k ład y ).

d) O d p ra c y  na  liczm anach  p rze jść  do p ra c y  na tab licy .
U łóżcie 274 i 569! N apisz te  liczby  ta k  n a  tab licy , ja k  je

u łoży łeś n a  ław ce! (rzędam i je d n ą  pod  d rugą). Z bierzcie  u sie­
b ie  i u p o rzą d k u jc ie  jednośc i?  Ile  je s t?  (57 i 1 D.) P opatrzc ie  
n a  tab licę! D o d a jc ie  jedności! Ile  je s t  po up o rząd k o w an iu ?  Te 
3 jednośc i zap iszm y pod jedności, a tę  dz ies ią tkę  do liczym y do 
d z ies ią tek  — n araz ie  zan o tu jem y , aby nie zapom nieć. Zbierzcie 
u  siebie i u p o rzą d k u jc ie  dz iesią tk i. Ile je s t?  A ja k  je s t n a  ta ­
b licy ?  Ja k  zapisać. Z bierzcie u  siebie setk i! Ja k  zapisać? 
(Inne p rzy k ład y ).

e) N a ta b lic y  bez liczm anów .
P rz ec z y ta j liczby, k tó re  m a ją  b y ć  razem  w zięte. 649
Zlicz jedności! U porządku j! zapisz i t. d. 584_____
S tw ierdźcie  czy k a rte cz k i d a ją  ta k ą  sam ą sumę. (Dzieci 

liczą na liczm anach). (Inne p rzy k ład y ).
III. l e k c j a .

f) Już ty lk o  na  tablicy7.
U

n. p. 729 
597 

1326
D zieci liczą m ów iąc: Mam dodać te  liczby. N a jp ie rw  d o d a ję  

jedności — dziew ięć p lus siedem  je s t  szesnaście jednośc i czyli 
sześć jedności i je d n a  dziesią tka , (zarazem  pisać sześć pod s ie ­
dem  a ,.jeden" nad D.) T eraz  d o d a ję  d z ies ią tk i — je d e n  plus 
dw a je s t  t rz y  p lus dziew ięć je s t  dw anaście  dziesiątek , czy li dw ie 
d z ies ią tk i i je d n a  setka, (zarazem  p isać dw a pod D., a  „ jed en "  
nad  dziew ięć)). T eraz  d o d a ję  setk i — je d e n  p lus siedem  je s t 
osiem  p lus p ięć  je s t  trzy n aśc ie  setek , czyli t rz y  se tk i i je d e n  ty7- 
siąc, (zarazem  p isać trz y  pod S. a „ jed en "  obok pod T.) R azem  je s t 
1326 (albo: sum a ,...)
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Pod kon iec  ro k u  i p ó źn ie j k ró tk o  w skazu  jąc  „M am dodać — 
dziew ięć, szesnaście, czy li sześć i je d e n  — Jeden  t r z y  dw anaście, 
czy li dw a  i jed en . — Jeden osiem, trzynaście , czyli trz y  i jeden , 
R azem  je s t  1326 (albo sum a). —

Są m om enty , gdzie m ożna w spom nieć o k asach  oszczędności.
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1. P o n aw iam y  nasz k o m u n ik a t o n a d sy łan iu  spisów  w szy ­
stk ich  ty ch  członków , k tó rz y  u iścili sk ład k ę  cz łonkow ską za m ie­
siąc p a ź d z ie rn ik  br. Z p rzy k ro śc ią  m usim y skonstatow ać, że n ie 
w szystk ie  Kola sp e łn ia ją  za rząd zen ia  Z arządu  O kręgow ego. Za­
znaczam y, że n ieza ła tw ian ie  po leconych  sp raw  h a m u je  ca ły  to k  
p racy .

2. W y jaśn iam y , że sk ład k ą  cz łonkow ską 2.75 zł je s t  o b ję ta  
rów nież  sk ła d k a  n a  F undusz  P ośm iertny . W obec tego nie n a leży  
oddzie ln ie  w y k azy w ać  tych  członków , k tó rz y  uiścili 10 g r na 
F undusz  P ośm iertny , lecz ty lk o  tych , k tó rz y  p lącą  sk ład k ę  w  n a ­
le ż y te j w ysokości. C złonkow ie, k tó rz y  u iszcza ją  sk ład k ę  niższą, 
nie będą  m ogli sobie rościć p re te n sy j do k o rz y s ta n ia  z Funduszu  
P ośm iertnego . '■

3. Z d a rza ją  się jeszcze  zaw sze w y p ad k i, że n ie je d n e  ko ła  
p rz e trz y m u ją  sk ładk i członkow skie  i o d s ta w ia ją  je  n astępn ie  za 
k ilk a  m iesięcy  razem . T ak ie  postępow an ie  n ie  je s t  dozw olone 
i p o w o d u je  czasam i bardzo  p rz y k re  sy tu ac je . Z alecam y w ięc od­
s taw iać  sk ład k i członkow skie  zaraz  po 1. zaw sze za m iesiąc b ie ­
żący. Z arząd  O k ręg o w y  oczeku je , że Koła tą  sp raw ą sp ec ja ln ie  
się za jm ą  i u  sieb ie  j ą  u re g u lu ją . P ro sim y  regu low ać  zaległości, 
gdyż zb liża  się  koniec roku  rachunkow ego  i te rm in  zam knięcia  
rachunkow ości.

4. W zyw a się w szystk ich  d łużn ików  do sp łacan ia  zacią ­
gn ię tych  pożyczek. S p raw a ta  k u le je  ba rdzo  i p rzed s taw ia  Z arzą­
dow i O kręgow em u bardzo  dużo tru d n o śc i i p o w o d u je  n ie p rz y ­
jem n ą  k o resp o n d en c ję  pom iędzy  Z arządem  O kręgow ym  a  człon­
kam i ub ieg a jący m i się obecnie o pożyczki. D odać należy , że Za­
rząd  O k ręg o w y  n ie  m ając  innego w y jśc ia , m usia ł w  k ilk u n as tu  
w y p ad k ach  p rzy s tą p ić  do sądow ego śc iągn ięc ia  pożyczek.

5. Subskrybujcie pożyczki na rzecz budowy Dom u W ypo­
czynkow ego w  Jastrzębiej Górze. Jeżeli nie oddzielnie, to kołami.

6 W ydzia ł W ykonaw czy  Z arządu  O kręgow ego  obradow ał 
w  m iesiącu p a ź d z ie rn ik u  br. 5 razy.
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PROTOKÓŁ
ze zebrania Stow. Chrz. Naucz. Szkół Powsz. — Koło Bysław .

D nia  15 p aź d z ie rn ik a  1952 r. odbyło  się pod p rzew odn ic­
twem  p rezesa  ko leg i B eh rend ta  za up rzed n iem  zaproszen iem  
członków  K oła zeb ran ie  K oła w  szkole w  B ysław iu.

Po z ag a jen iu  p rzez  p rezesa  p rzystąp iono  do om ów ienia róż­
nych sp raw  p rog ram u . Na w stęp ie  p rezes podał członkom  do 
w iadom ości w  osta tn im  czasie o trzym ane  okó ln ik i Z arządu  O k rę ­
gowego.

S tw ierdzono  następnie, że liczba członków  naszego Koła 
z now ym  rok iem  szkolnym  nie u leg ła  zm ianie. W m iejsce  p rze ­
niesionego do C h o jn ic  kol. F edersk iego , k tó rego  ju ż  p rz e k a z a li­
śm y do Koła C ho jn ice , w stąp ił do naszego Koła ko lega  Słom a 
Teodor. Zatem  Koło nasze liczy  nada l 13 członków . N astępnie  
uchw alono ofiarow ać bezzw ro tn ie  50,— zł z k a sy  K oła na dom 
w ypoczy n k o w y  na  Jastrzęb ie j G órze.

P ostanow iono d a le j zao p a trzy ć  b ib ljo te k ę  K oła w  „T esty  
W in k le ra“ oraz zaabonow ać zgóry  na  c a ły  ro k  szko lny  „K w ar­
ta ln ik  P edagogiczny", k tó ry  członkow ie w ypożyczać  będ ą  m o­
gli w  przyszłości u b ib ljo te k a rz a  kol. R ed larsk iego  w  B ysław iu.

P ro je k to w a n y  w ieczorek  d la  członków" i ich rodzin  w  porze  
zim ow ej n ie odbędzie się ze w zględu n a  b ra k  gotów ki w  kasie, 
w m iejsce  czego u rząd z im y  w spólną  w ycieczkę  w czerw cu  p rzy sz ­
łego ro k u  do G dyni. K oszta w ycieczk i wre w iększe j m ierze p o k ry ­
jem y  zaoszczędzonem i sk ładkam i z k asy  Koła. N astępne zeb ra ­
nie odbędzie się d n ia  1 lis to p ad a  o godz. 3-iej popoł., n a  k tó rem  
om ów iona będzie  k o n c e n tra c ja  nauczan ia  w  p ierw szym  oddziale. 
O  godz 18-tej zakończono zebran ie .
PRUSZCZ.

D n ia  29-go p aź d z ie rn ik a  b r. Koło P ruszcz w pow iecie św iec­
kim  obchodziło  ju b ileu sz  10-lecia swego istn ien ia . Z ebran ie  ju ­
bileuszow e odbyło  się o godz. 20-tej. Z gości p rz y b y li:  p rezes 
ok ręgow y  kol. R yczakow icz z G rudziądza , p rezes p o w ia to w y  kol. 
N oga z Jeżew a, s e k re ta rk a  Z arządu  Pow iatow ego kol. S in icka 
z Jeżew a, założyciel K oła kol. Sobacki ze S kórcza o raz d ługoletn i 
se k re ta rz  kol. Szm idt z G rzybna. Po za g a je n iu  i p rzem ów ien iach  
gości p rzew odn iczący  kol. C ichocki p rze c z y ta ł p ism a z życzen ia­



mi, m. im też od p. In spek to ra  Szkolnego B urzyńsk iego  z Świecia. 
Po p rzeczy tan iu  p ro to k o łu  z zeb ran ia  k o n sty tu cy jn eg o  z p rzed  
tO-ciu la ty , p rezes K oła p rzed s taw ił d z ie je  z ok resu  10-letniego. 
N astępn ie  p rezes O k ręg o w y  om ów ił k ilk a  sp ra w  z chw ili obec­
nej. Po te j  części zeb ran ia  spożyto  w spó lną  k o lac ję  i w  bardzo  
m iłym  n a s tro ju  spędzono chw ile  aż do o d jazdu  pociągu, k tó rym  
o d jecha li p rzy b y li goście.

PROTOKÓŁ
z W alnego Zebrania Stow. Chrz.-Nar. Naucz. Szkół Powsz.

Koła Pow iatow ego w  D ziałdow ie
z d n ia  24 w rześn ia  1932 r.

P orządek  zeb ran ia : 1. Z agajen ie. 2. W ybór p rzew o d n iczą ­
cego. 3. W ybór now ego zarządu . 4. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu . 
5. S p raw ozdan ie  z Z jazdu  w Częstochow ie. 6. P rogram  na bież. 
rok szkolny. 7. W olne w nioski.

Z ebran ie  zagaił kol. p rezes C ieślak , poczem  zdał sp raw oz­
dan ie  z działalności Z arządu . P on iew aż p raca  p rezesa  z poza s ie ­
d z iby  K oła je s t  tru d n a , a czasam i niem ożliw a, zeb ran i p rzy ję li 
złożenie p rez e su ry  przez kol. C ieślaka.

2 i 3. Jednogłośnie w ybrano  p rzew odn iczącym  zeb ran ia  kol. 
D zięcioła, k tó ry  tą  sam ą liczbą głosów  o b ran y  został p rezesem  
Koła. N astępn ie  ob rano  kol. kol. C ieślaka  — w iceprezesem , Sie- 
w e rta  — sek re ta rzem , S tankow skiego  — zast. sek re ta rza , ks. p re ­
fek ta  G łów czew skiego — skarbn ik iem . W  sk ład  k om isji rewTzyj- 
ne j w chodzą: ks. prof. Żuchow ski — przew odniczący , a jak o  
członkow ie p. p rof. C hm u rzy ń sk i i kol. K ra jew ska . P rz y  kasie  
„Sam opom ocy" kol. K rix  — przew odn iczący , M ilew ski — sk a rb ­
nik , o raz kol. k o rd a lsk i. W skład k om isji re w iz y jn e j kasy ..Sa­
m opom ocy" w chodzą kol. kol. D rak s, M ajew ski, G ap ińsk i.

4. P rzy  u rzędow an iu  ju ż  now ego Z arządu  odczy tano  p ro to ­
kół z osta tn iego  zeb ran ia , k tó ry  bez zm iany  p rzy ję to .

5. K olega p rezes Dzięcioł, zd a ją c  obszerne sp raw ozdan ie  
z Z jazdu  w  C zęstochow ie, kończy  na uchw ałach  pow zię tych  co do 
sk ład ek  cz łonkow skich  i k asy  p o śm ie rtn e j, poczem  p rzeczy tan o  
okóln ik i Z arządu  G łów nego i O kręgow ego  w sp raw ie  tych  
uchw ał.

6. Z kolei p rzy stąp io n o  do om aw iania p rogram u na b ieżący  
ro k  szkolny. Jednym  z p ierw szych  p u n k tó w  p rog ram u , to ku rs  
p rzy g o to w u ją cy  do d rug iego  egzam inu.

7. Ks. prof. G łów czew ski z a b ie ra ją c  glos, wnosi p ro p o zy c ję  
założen ia  przyT księdze p ro tokó łów  osobnego zeszytu , w  k tó ry7 się 
będzie  w p isyw ało  w szystk ie  w niosk i z każdego  zeb ran ia  tak . ja k  
w p ły w a ją . P ro p o z y c ja  zosta ła  p rz y ję ta . Kol. K orda lsk i w ró ­
ciw szy  ju ż  z D om u Z drow ia  w  M odrzejow ie, szeregiem  zdań 
sk reś lił tam te jsze  w aru n k i.

Kole ga prezes, d z ię k u jąc  za liczny  udział, so lw ow ał zeb ran ie .
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HIG JEN A MOWY.
U kazał się trzec i zeszyt czasopism a p o p u larno -językow ego  

p t  „H ig jen a  W owy“. k tó re  z y sk u je  sobie coraz w iększą  w ziętość 
i poczy tność w śród  in te lig en tn y ch  w ars tw  naszego społeczeń­
stw a. Pism o to o p a rte  test na  zasadach  w zajem nego  pouczan ia  
s ię  w  rzeczach  jęz y k a , to też  w  ru b ry c e  „N asza m ów nica '1 czy te l­
n icy  tego p ism a m ogą zab ie rać  głos. N aczelną in te n c ją  tego w y ­
d aw n ic tw a je s t w zbudzen ie  za in te reso w an ia  do zagadn ień  jęzv - 
kow ych  p rzez  szerzen ie  k u ltu  d la  ję z y k a  m acierzystego , tak  za­
n iedbanego  p rzez  nasze zobo ję tn ien ie , ta k  zachw aszczonego przez 
obce naleciałości. O bok  tego „H ig jen a  M ow y" p rzynosi ca ły  sze­
reg  p rak ty c zn y c h  wskazÓAvek w ru b ry c e  „N ajpospo litsze  b łęd y  
języ k o w e" , np. czy się m ów i „to m a czas", „pasow ać", „gałęź", 
„gałąź", „czas n a jw y ż sz y "  itp.

A dres R edakcji: Poznań, Ś niadeckich  nr. 19. A dres A dm i­
n is tra c ji:  G rudziądz , G rob low a 50. K onto P. K. O. Poznań  Nr. 
213 836. A bonam ent k w a r ta ln y  1,50 zł.

K ażdy, kom u n ie  je s t  o b o ję tn y  los ję z y k a  o jczystego , n ie ­
w ą tp liw ie  zostan ie  abonen tem  tego ze w szech m ia r pożytecznego 
p ism a
Z. PERKOWSKA i M. HERTZBERŻANKA „MOWA OJCZYSTA44.

K siążka do czy tan ia  d la  III oddziału  szkół pow szechnych 
lub  k la sy  w stęp n e j do szkół średn ich . W ydan ie  XI, zm ie­
nione, W arszaw a, 1932, „D om  K siążki P o lsk ie j" . C ena 3,80.

Now e zm ienione w y d an ie  „M owy O jc z y s te j"  d la  II oddz ia ­
łu szkól pow szechnych i k la sy  w stę p n e j szkół średn ich  zasługu je  
n a  uw agę ja k o  podręczn ik , p rzy s to so w an y  do obecnych  postu la- 
iów  p ro g ram u  nau czan ia  ję z y k a  o jczystego . B ogaty  m a te ria ł, 
zestaw iony  w odpow iedn ie  cykle , d a je  nauczycielow i m ożność 
w yboru  tem atów  do pogadanek , m ający ch  na  celu  u rab ia n ie  p rz y ­
szłego oby w ate la  w olnego p ań stw a  i rozw i ja n ia  w  nim  um iłow ań 
do p ięk n e j p rz y ro d y  o jczy s te j i ch lubnych  k a r t  j e j  dziejów .

W czy tankach , p rzysto sow anych  do rozw oju  dz iecka  na  tym  
s topn iu  nauczania, z n a jd u je  odzw ierc iad len ie  obraz  P o lsk i w soół- 
czesnej z j e j  zagadn ien iam i życ ia  obyw ate lsk iego  i państwowe* 
go o raz sfe ra  n a jb liż szy ch  d la  dz iecka  p rzeżyć  z życia  rodzinnego 
i szkolnego. W yboru  dokonano z u tw orów  w spółczesnych, a  prócz 
tego  um ieszczono szereg  a rty k u łó w , specja ln ie  d la  te j  k s iążk i n a ­
p isanych . Ć w iczenia, dodane do k a ż d e j n iem al czy tank i, u ła tw ia ­



j ą  nauczycielow i i tę  s tro n ę  nauczan ia , k tó ra  m a na celu  sw obod­
ne opanow an ie  m ow y p rzez  dziecko  i stopniow e w zbogacan ie  
jeg o  s łow nika  językow ego .

P ięk n e  ilu s tra c je  B. N ow akow skiego  n ie ty lk o  p o b u d za ją  
ciekaw ość dz iecka  do czy tan ek  i k sz ta łcą  jeg o  um ysł es te tyczny , 
a le  rów nież d o s ta rc za ją  m u dok ład n y ch  obrazów  z n ieznanych  
d la  n iego dziedzin  życia.
ST. NIEMCOWA: KAKÓW. K rajoznawstwo. Cz. I. Ćwiczenia — 

Sprawozdania. Cz. II Atlas konturow y Krakowa. K siążnicą 
A tlas. 1932.

M ała ta  k siążeczka, k tó re j  treść  o p a rta  je s t  n a  dok ładnej 
znajom ości tem a tu  i ś rodow iska  d a je  w skazów ki, ja k  om aw iać 
zagadn ien ia  k ra jo z n aw stw a  m iasta. K ra joznaw stw o  u ję te  tu  
je s t  ja k o  p e łn ia  w ied zy  o środow isku  w  zak resie  dostępnym  m ło­
dz ieży  ta k  szkół pow szechnych  ja k  i średn ich . W  liczn ie  zesta­
w ionych  tem atach  nauczyc ie l m oże odpow iednio  dob ierać  sobie 
ćw iczenia, up raszczać  ich rozw iązan ie  i p o p u lary zo w ać  ich treść. 
M etodycznie ćw iczen ia  dadzą  się zastosow ać tak że  i w  innych  
środow iskach  m ie jsk ich , je s t  to  p ierw sze  tego  ro d za ju  o p raco ­
w an ie  w  l ite ra tu rz e  k ra jo z n aw c ze j po lsk ie j.
ST. IRZYK: „D zienny rozkład m ateija łu  naukowego dla III i IV 

oddziału 1—5-klasow ych publ. szkół pow szechnych. K siąż­
n ica  A tlas, Lw ów, W arszaw a 1932.

P u b lik a c ja  ta  stanow i da lszy  ciąg  ro zk ła d u  m a te r ja łu  n a u ­
kow ego d la  Y, VI i VII oddziału  szkół pow szechnych, w ydanego  
w  r. 1931. P o d a je  ona w  uk ład z ie  tab e la ry c z n y m  tem a ty  lek c y j 
g łośnych  i c ichych, ćw iczeń p iśm iennych , dośw iadczeń  i p rac  
p rzygo tow aw czych  do n astęp n y ch  lek c y j, zestaw ien ie  k oncen ­
try czn ie , o raz u zg ad n ia  obecne p o d ręczn ik i szkolne z obow iązu- 
jącem i p ro g ram am i naukow em i, u w zg lęd n ia jąc  oddzieln ie  tem a ty  
do poszczególnych  ty p ó w  szkół, o raz cyk ie  h isto ryczne, p rze ­
w idz iane  p rzez  p ro g ra m y  szkolne. Jest to  codzienna, szczegóło­
w a  d y sp o zy c ja  p ra c y  szko lne j nauczyciela , z a s tę p u ją c a  m u p ro ­
g ram y  i p rzy g o to w an ia  do lek c y j, bez czego n a u k a  szkolna, szcze­
gólnie w  po łączonych  oddziałach , je s t  niem ożliw a. O p arc ie  nauk i
0 tę  p u b lik a c ję , k tó ra  w sk a z u je  n ie ty lk o  tem a ty  i to k  le k c y j, ale  
re g u lu je  ich rozciąg łość i in tensyw ność, u ła tw i nauczycielow i 
nauczan ie, a poza tem  uch ron i od w ie lu  b łędów  i nap ro w ad zi na  
now e m ożliw ości dydak tyczne .
M IESIĘCZNIK DLA M AN DO LIN ISTÓW .

U kazał się p aźd z ie rn ik o w y  n u m er jed y n eg o  po lsk iego  m ie­
sięcznika, pośw ięconego m uzyce m ando linow ej i g ita ro w e j „Ze­
spół m andolinow y". N a tre ść  zeszy tu  sk ła d a ją  się n a s tę p u jąc e  
a r ty k u ły :  F. Sachse „O  akom pan jam enc ie  g ita row ym  do śpiew u
1 tańca",^ „W  rocznicę śm ierci Szopena", K ap liń sk i: „Na śm ierć 
Szopena , Ni colo P ag an in i „O  k w in tec ie  g ita row ym ", F r. Schu­
b e rta , K ron ika, N ow e w ydaw n ic tw a, K o m un ikaty  Zw. Polskiego
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Tow. M and., Kącik ro z ry w ek  um ysłow ych  i hum oru  uzupełni 
num er.

Jako  d o d a tek  nu to w y  załączono do zeszytu  3 T ańce Śląskie 
w  u k ład z ie  na m ando linę  i g itarę . L iczne ilu s tra c je  podnoszą 
w arto ść  tego p o pu larnego  pism a. A dres R e d a k c ji: K atow ice, 
P o lna  3.
ZAJMUJĄCE CZYTANKI. S e rja  III polskich autorów. 12 tom i­

ków  po 4 m iesięcznie w  p ren u m erac ie  od p aździe rn ika  
1932 r. K w arta ln ie  zł 3,— za 12 tom ików  w raz  z p rzesy łką . 
M iesięcznie zł 2,— za 4 tom iki w raz  z p rzesy łk ą . P o jedyń - 
czo 70 g r za k ażd y  tom ik bez p rzesy łk i.

..PRZYJACIEL SZKOŁY. — nr. 16 — 1932 r. Poznań.
Zeszyt ten n a  w stęp ie p o d a je  przem ów ien ie  P an a  .Ministra 

W. R. i O. P. Janusza  jędrzejew ic-za na uroczystość odsłonięcia 
pom n ik a  ś. p. pu łk o w n ik a  L isa-K uli w  Rzeszow ie w  dn iu  18 w rz e ­
śnia 1932 r. W podn iosłych  słow ach p o d k reślił P an  M in ister bo­
h a te rs tw o  ś. p. p u łk o w n ik a  s taw ia jąc  go za w zór d la  m łodzieży 
ja k o  starszego  kolegę — k tó ry  na  zew O jc z y zn y  zam ien ia  m un­
d u re k  na  m undur. P. M inister podał w zary sie  ogólny  p rzeb ieg  
w a lk  b o h a te rsk ich  ś. p. pu łkow n ika . Ze słów  ty ch  w idać, że 
ś p. p u łkow n ik  b y ł całą duszą o d dany  Polsce. Na p ierw szem  
m iejscu  staw ia ł zaw sze honor, obow iązek  i h a rt. W zeszycie 
tym  zam ieszcza cenne uw ag i D r. Stefan F rycz  o oszczędności, u j ­
m u jąc  oszczędność z p u n k tu  w idzen ia  n iszczenia  i m arnow an ia  
rzeczy  i p racy . W skazu je  na  n iszczenie w łasności p ry w a tn y c h  
społecznych  p ub licznych  — czyli t. zw. niszczenie m ate rja ln e . 
Z w raca  uw agę c z y te ln ik a  na n iszczenie psych iczne ludzi, o d b y ­
w a jące  się p rzez  poniżanie, śc ieśn ian ie  i o słab ian ie  duszy  i woli. 
N aw iązu je  do p rzy sło w ia  ang ie lsk iego  „czas to p ien iądz" , k tó rego  
często się n ie  oszczędza, m a rn u ją c  go na  w ystaw an iu  w  długich  
ogonkach, p lo tk ach  i t. p. M ożem y dodać, że 31 p aźd z ie rn ik a  
ja k o  m iędzynarodow y dzień oszczędności w  obecnym  k ry zy sie  
w in ien  p rzyn ieść  pew ne odprężen ie  um ysłów , stosunków  w spo­
łeczeństw ie, w in ien  być zaczątk iem  ciężk iej i m ozolnej p racy  
nad oszczędnością i m arnow an iem  en e rg ji i woli ludzkości. W i­
nien  pouczyć, że ab y  rozum nie oszczędzać, trzeb a  zastanow ić się, 
p rzew idzieć, p rzezw yciężyć  i w y trw ać.

„PRZEGLĄD KATOLICKI41 — pismo tygodniow e — W arszawa 
nr. 41 1932 r.

Ks. D r. P astu szk a  — M isje z p unk tu  w idzen ia  dogm atycz­
nego. J. C zarneck i — W ystaw a m isy jn a . Ks. D r. S. Św iderski _
P ap iesk ie  D zie ła  M isyjne. Nr. 42 tegoż ty g o d n ik a  przynosi a r ty ­
k u ły : Ks. D r. St. Bross — N a św ięto A kcji K ato lick ie j. Leon 
R adziejow ski — P o lska  K rólow i C hrystu sow i w  hołdzie. Ks. Dr. 
J. Zaw odziński — K rólestw o now ożytne, a now oczesna filozof ja. 
Ks. H. W eryńsk i W alka  z p o rn o g ra fją . — N ajw ięce j łączy  
nas nauczycieli a r ty k u ł ostatn i. C zy te ln ik  może zaczerpnąć  z te ­
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go a rty k u łu  dużo w skazów ek , ja k  zw alczać zm ysłow ość w y u z d a ­
ną, k tó ra  ep idem iczn ie  rozszerza się i o p an o w u je  dusze m ło­
dzieży. Jest to  n a js ro ższa  spuścizna w o jn y  św iatow ej. Jako  
p rz y c z y n y  p o d n ieca jące  zło je s t  z ła  i w y u zd an a  książka , kino. 
te a try , tańce  i b ezw stydne  ub io ry . A utor m a n a  m yśli jedyn ie  
w ysoce n iem oralne  u tw o ry . P o d a je  środk i i sposoby zw alczania.
„GŁOS SZKOŁY ZAW ODOW EJ44 — W arszawa paźdz. 1912. nr. 8.

D r. Z. K la rn e ró w n a  -— N a m arg inesie  książk i SI. B aley‘a. 
lnż. Ir. L askow ska — Ja k  zastosow ać w spółczesne m etody  n a li­
czan ia  do p rzedm io tów  p rzy rodn iczych , łnż. M. D ie trich  — 
O  szko ln ic tw ie  zaw odow em . P ie rw sze  dw a a rty k u ły  m a ją  w a r ­
tość d la  nas o ty le , że p ie rw szy  poleca zapoznan ie  się z cenną 
k siążk ą  znanego psycho loga p rof. St. Baley"a. W artość te j k s iąż ­
k i je s t  w ie lk a  w  dobie dz is ie jsze j. A u to r sk ru p u la tn ie  i z w ie lk ą  
znajom ością  p o d a je  nam  dane  psych iczne  o w ieku  d o jrzew an ia . 
Znajom ość te j książki je s t  koniecznością  d la  każdego nauczyciela. 
Ma się m ożność zapoznan ia  z n a jw ażn ie jszem  okresem  w  życiu  
m łodzieży. D ru g i p o d a je  zaledw ie k ilk a  p rzy k ład ó w  o zastoso­
w an iu  m etody  p ra c y  w  Szkole Zaw odow ej, k tó rą  z pow odzeniem  
m ożem y zastosow ać w  szkole pow szechnej.
„OśWTATA 1 W YCHOW ANIE44 — W arszawa Min. W. R. i O. P. 

Al. Szucha nr. 8. 1912 r.
G ro lów ska  Hel. — K w alifik ac je  książeczek  i pom ocy szkol­

nych. D r. R. S truczkow sk i — F u n d a c je  p ozosta jące  pod n a d ­
zorem  Min. W. R. i O. P. D r. K. Sosnicki — U czenie się pod k ie ­
ra  n k  i em .

R A  D J  O
BOGACTW O WIEDZY W RADJO.

S zerok ie  ko ła  rad jo s łu ch aczy  p rz y jm ą  z w ie lk iem  z a in te re ­
sow aniem  szereg zasadn iczych  zm ian w  dzia le  odczytów  rad jo -  
w ych , w prow adzonych  p rzez  G łów ną R adę P rog ram ow ą „P o l­
skiego R a d ja“ . Zm iany te  idą w  dw óch k ie ru n k ach . P rzed ew szy ­
stk iem  w k ie ru n k u  w iększe j, n iż  do tychczas, a k tu a liz a c ji odczy­
tów, p rzyczem  d w a raz y  w  tygodn iu , w  czw artk i i soboty o go­
dzin ie  17,40 nadaw ane  będą  odczy ty  pośw ięcone zagadnieniom  
chw ili, ak tu a ln y m  w szęrszem  znaczeniu . Ponad to  uw zględniono 
w dzia le  odczytow ym  w  w iększym  niż dotychczas zak resie  cykle, 
o b e jm u jące  zagadn ien ia  bądź  in te resu jąc e  szerszy  ogół r a d jo ­
słuchaczy , bądź  też p rzedew szystk iem  pew ne ich sfery . Na spe­
c ja ln ą  uw agę zasłu g u ją  tu ta j nadaw ane  dw a razy  w tygodniu .



w czw artk i i w  niedziele , pogadank i d la  sfer p ra c u jąc y c h , o raz 
s ta ły  cy k l odczytów  d la  nauczycieli, o rgan izow any  p rzez  M ini­
s te rstw o  W yznań  R e lig ijn y ch  i O św iecenia P ub licznego  i pośw ię­
cony p rzew ażn ie  obecnej refo rm ie  szko lnej.

P rzew idz iane  są rów nież w  p ro g ram ie  cyk le  k ilku -odczy to - 
we, j a k  n a p rz y k ła d  d o b ieg a jący  obecnie końca  cyk l p t. „O  p o l­
sk ie j ra c ji  s tan u  w  rozw o ju  d z ie jo w y m 11, cyk l odczy tów  pośw ię­
conych zagadn ien iom  gospodarczym  ze szcżególnem  uw zg lędn ie­
niem  obecnego k ry zy su , cyk l p. n. „N ajnow sze p rą d y  po lityczne  
i społeczne", ba rdzo  in te re su ją c y  cyk l z d z iedz iny  zagadn ień  filo ­
zoficznych ze specja lnem  uw zględn ien iem  zagadn ień  etycznych , 
cyk l p t. „Sport i społeczeństw o , w  k tó ry m  spo rt zostan ie  ośw ie­
tlo n y  ja k o  doniosłe zagadn ien ie  w ychow aw cze itd .

W  ram ach  odczytow ego p ro g ram u  zim ow ego zachow ane zo­
s tan ą  rów nież  ta k  bardzo  w ażne odczy ty  w  jęz y k a c h  obcych 
o Polsce — w yg łaszane  one będą  raz  na  m iesiąc w  ję z y k u  espe­
ran to , raz  w ję z y k u  francusk im , ang ie lsk im  lub  n iem ieck im  i raz 
w  ję z y k u  ro sy jsk im  lub  u k ra iń sk im . Z achow any rów nież  zosta je  
sp e c ja ln y  cyk l odczytów  pt. „Św iat p rzez  r a d jo 11. O d czy ty  z tego 
cy k lu  w yg łaszane  b ęd ą  co p ią te k  o godz. 16,40, poczem  w  form ie 
rozszerzonej u k azy w ać  się będą  w specja lnem  w ydaw n ic tw ie  
ilustrow anem .

R az na  m iesiąc n a d aw an y  będzie  p o rad n ik  d la  sam ouków  
z różnych  dziedzin  w iedzy  pt. „Co czy tać?11 — d w a ra z y  w  m ie­
siącu  usły szym y  „K ącik  jęz y k o w y 11. Z początk iem  m arca  rozpo­
czną się p o siad a jące  ju ż  ta k  św ie tną  tra d y c ję  „O dczy ty  m a tu ra l­
n e11. R ów nież iv dalszym  ciągu  p row adzone będą  p rzez  doskona­
łego le k to ra  p. L ucien  R o ąu ig n y  le k c je  ję z y k a  francusk iego  __
k u rs  e le m en ta rn y  i k u rs  średni.

Jeżeli do pow yższego dodam y w yg łaszane  raz  n a  tydzień  
o dczy ty  „D ziału  K obiecego '1, „S k rzy n k ę  pocztow ą11 pod k ie ro w ­
nictw em  dr. M a rja n a  S tępow skiego, oraz „S k rzynkę  T echn iczną11, 
w k tó re j  red . W acław  F re n k ie l u d z ie la  p o rad  coraz szerszym  sfe­
rom  rad jo s łu ch aczy  — będziem y  m ieli p e łn y  obraz  szeroko za ­
k re ś lo n e j działalności W ydziału  O dczytow ego „Polskiego R a d ja “ 
w  b ieżącym  sezonie zim owym .
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PRZEBÓJ SEZONU
NA ROK 1938!

500 kompletnych stacyj po cenie dotychczas niebywałej!

 ------ C A Ł A  E U R O P A  NA GŁOŚNIK! ------

Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania naszej firmy wśród 
licznych rzesz radjoamalorów

ZAM IAST ZŁ. 400 TYLKO ZŁ. 148

3 - lampowy odbiornik ,,NON 
PLUS ULTRA 3“ najnowszej 
/udoskonalonej konstrukcji, od ­
bierający wszystkie europejskie 
stacje na głośnik nadzwyczaj 
czysto i głośno. Zakres fal od 
200 'do 2000 m bez wymiennych 
cewek. '.Zmontowany w  elegan­
ckiej nowomodnej skrzynce m a­
honiowej lub dębowej z pier­
wszorzędnych części sk łado­
wych.. Obsługa nadzwyczaj ła ­
twa. iDo aparatu  idlodajemy pełny 
kom plet niezbędnych akceso- 
ry|j', a m ianow icie: 2 lam py osz­
czędnościowe, 1 lampkę głośni­
kową, 1 głośnik talerzowy, od­
tw arzający wiernie wszelkie 
dźwięki, 1 akum ulator, 1 baterję  
anodową na 100 V i kom plet 
m ateriału antenowego. —

Gw arancja pisem na 2-letnia. 
Instrukcja bezpłatna.

Zaznaczamy, źe jest to cena 
najniższa wyjątkowa, na czas 
ograniczony, póki zapas starczy. 
Radzimy zatem  skorzystać z tej 
niebywałej dotychczas okazji. 
'Przy tak  bowiem niskiej cenie 
taki odbiornik winien znaleźć 
się w każdym  domu, szkole, 
zw iązku i wogóle instytucji p u ­
blicznej, jako rzecz nadzwyczaj 
pożyteczna i w obecnej -dobie 
niezbędna.

Zamówienia wysyłamy od­
wrotnie za pobraniem  po.cz to~ 
wem  po. otrzymaniu 20,— zł> 
tytułem  zaliczki.
A dresow ać:
„ R A D J O F O T “ — LWÓW 

ul, Kołłątaja 8, Teł. nr. 106-11

W s z e l k i e  f o r m u l a r z e
ci S a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p o l e c a j ą

ZA K Ł A D Y  G RAFICZNE B O L E SŁ A W A  SZCZUKI 
W ą b r z e ź n o  - P o m o r z e
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To w arzystw o  U b ezpieczeń

Przezorność"
w  W a r s z a w i e

f f

Z r z e s z o n e  z T o w a r z y s t w e m
a

w  L  o  r% d  y  n  i

i

Ubezpieczenia:
Ha życie, od nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzial­
ności cywiinej, od ognia, kradzieży oraz transportów. 

Najtańsze składki. Liberalna warunki.

W szelk iem i in fo rm acjam i służy:

W Ł A D Y S Ł A W  S A M O L I Ń S K I
G łów ny p rzedstaw ic ie l na  Pom orzu 

GRUDZIĄDZ, ulica Lipowa nr. 49,

Z astępcy  n a  bardzo  dogodnych w a ru n k ach  poszuk iw an i,

5BSS1

p r z y jm u je  ja k o  je d n ą  z form  o sz c z ę d n o śc i

m a m  n iii li l i i  i i
Maj niższa składka mies. zl. 3,—
U b e z p ie c z e n ia  o p ie w a ją  n a  z ło te  w  z ło c ie . W  r a ­
z ie  ś m ie rc i w s k u te k  n ie s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  w y ­
p ła c a  P . K . 0 .  p o d w ó jn ą  su m ę  u b e z p ie c z e n io w ą .

U bezpieczeni w  P. K. O. uczestn iczą  w  udziale  w  zyskach  o siągn ię tych  
w  Dziale U bezpieczeń, U bezpieczenia P. K. 0 . p rzy jm uje  C en tra la  P.K.O, 
w  W arszaw ie, je j oddziały  w  P oznan iu , Łodzi, W ilnie, K atow icach i K ra ­

kow ie, w szystk ie  u rzędy  pocztow e oraz upełnom ocn ien i agenci.


